SOBOTA 


Nr 107 86-09-06 Cena 10 zł 


obozowym życiu 

wiele rzeczy jest 
szarych i jednakowych. 
Szare są harcerki, bure 
namioty, usmolone zastę- 
py służbowe... Nawet o- 
boźni są jednakowo źli, 
zgryźliwi i niezadowoleni, 
zaś kwatermistrze zalata- 
ni i zafrasowani. 


Jest wszelako coś, co 
wyróżnia obozy spośród 
innych, co sprawia, że są 
jedyne i niepowtarzalne. 
Właśnie nasze i już. Tym 
„czymś” jest obozowe 
zdobnictwo, które niekie- 
dy wspina się na wyżyny 
artystycznego kunsztu. 
Dziś proponujemy Wam 
obejrzenie obozowej pla- 
styki. Jej wykonanie ko- 
sztowało wiele trudu, za- 
chodu, pracy, przede 


, wszystkim jednak — po- 


mystu. 


Obejrzyjcie. Może się. 


przyda i Wam... Kiedyś... 


>= | (ior) 
Fót. 
Dionizy 
Łoziński 


prawdzie sumowanie harcerskiego, lata 
szcze trwa — gdzie, kto, kiedy, jak — ale z 
wszelkich porównań wynika, że najtaniej można” 


było spędzić 3 tygodnie tegorocznych wakacji 
na harcerskim obozie. Kosztował on średnio 


licząc ok. 16 tys. złotych, co nie znaczy, że całą 
tę kwotę musieli wyłożyć rodzice z własnych 
portfeli. Pomniejszały ją często dofinansowania 

lufców oraz zakładów pracy. Mimo to dla nie- 
których rodzin nawet ta kwota okazała się zbyt 
wysoka. Planowano, że 'z wyjazdowej akcji let- 
niej skorzysta ok. 400 tys. zuchów i harcerzy, a 
tymczasem, jak się szacuje, wyjechało ok. 20 
tys. osób mniej. 


Harcerskie wakacje '86 


ATRAKCYJNE 
I NAJTAŃSZE 


Tegoroczna Harcerska Akcja Letnia, podob- 
nie jak i poprzednie, oferowała różnorodne for- 
my wypoczynku. Dominowały oczywiście state 
obozy pod namiotami szczepów i hufców, ale 
sporą popularnością, szczególnie w środowi- 
skach starszoharcerskich, cieszyły się obozy 
wędrowne (piesze, rowerowe, wodne). Zorgani- 
zowano też obozy specjalnościowe: pożarnicze, 
MSR, wodniackie, łączności, a także naukowe 
(językowe, humanistyczne, archeologiczne, 
komputerowe, przyrodnicze), choć było ich 
znacznie mniej niż w roku ubiegtym. 

Kilka tysięcy harcerzy wzięto udział w organi- 
zowanych przez ZHP akcjach centralnych: ope- 
racjach „Frombork'86”, „Bieszczady 40", XIII 
Harcerskim Festiwalu Kultury Młodzieży Szkol- 
nej w Kielcach. Blisko 45 tysięcy osób spędziło 
część wakacji za granicą, głównie w Czechosło- 
wacji, NRD i Związku Radzieckim. 

Dla tych, którzy z różnych powodów nie mogli 
wyjechać z miejsca zamieszkania, zorganizówa- 
no Nieobozową Akcję Letnią, z której skorzysta- 
o ok. 400 tys. dziewcząt i chłopców. (mj) 


_JAK GO 


Harcerze spędzali wakacje w NRD. To zdjęcie zrobiono na obozie pionier- 


„ skim „La passionaria" nad jeziorem Feisnecksee 


. Jak co roku młodzież z NRD przebywała w Polsce. W Gospodarstwie. 


Szkótkarskim Guzów (woj. zielonogórskie) pracowato 40 junaków z FDJ: 
Wspólnie z polskimi kolegami, uczniami ZSE z Nowej Soli zatrudnieni byli na 
terenie gospodarstwa i przy pielęgnacji pobliskich lasów. Poza pracą mieli 
także wakacje — różne imprezy rozrywkowe, dyskoteki, wycieczki 
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rawy © Nasze sprawy © [Nasze 


Wakacje © Wakacje © Wakacje 
Minęty dwa cudowne miesiące wakacji. Dziękujemy za listy o waka- 
cyjnych przeżyciach. Chcemy poznać następne, inne, o których jesz- 


cze nie napisaliście... 
Dlatego ponawiamy pytania: 


© Jak ułożyły się wakacyjne zakaokA? 
© Jakich ludzi poznateś? Opowiedz o tych, którzy się zaciekawili, 


zaimponowali, oczarowali... 


© Co Cię zaniepokoiło, zdenerwowało, czego nie mogłeś 


znieść? 


Klub Nastolatków zachęca do korespondencji. „Pogadajmy” sobie 
o wspomnieniach. Może nasze pogaduszki okażą się ciekawe i... poży- 


teczne? 


Czekamy na wypowiedzi szczere i długie! Na kopercie piszcie: 
„Kłub Nastolatków". Dziś drukujemy kolejne listy: 





Dotąd nie miałam żadnych poważ- 
niejszych problemów, lecz przez to co 
mi się wydarzyło zaczęłam wątpić w lu- 
dzi. Mam 15 lat. Na tych wakacjach po- 
znałam chłopca starszego ode mnie o 
rok. Ma na imię Krzysiek. Całymi dniami 
byliśmy razem. Po dwóch tygodniach 
zorganizowano wieczór poezji. Ja recy- 
towałam jeden z wierszy. Jak zwykle 
robiłam to z przejęciem. 

Na drugi dzień spostrzegłam, że sta- 
łam się przedmiotem drwin prawie 
wszystkich uczestników obozu. Po 
trzech dniach Krzysiek oznajmił, że zro- 
biłam z siebie pośmiewisko, a przez to i 
z niego, więc wszystko skończone. By- 
tam oszołomiona! 

Uczucie do Krzyśka już minęło, ale 
do dziś nie mogę ochtonąć, choć upły- 
nęło już tyle czasu. Dlaczego ludzie są 
tacy ograniczeni i małostkowi?! 


Alina 





Na drugi turnus Załęczańskiej Akcji 
Letniej ściągnęli harcerze z chorągwi 
sieradzkiej, oraz z całego kraju uczest- 
nicy ogólnopolskiego Obozu Języka 
Niemieckiego i cudzoziemcy — pionie- 
rzy z NRD i Bułgarii. Zjawiły się tu także 
dzieci będące pod opieką Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci. 

Niedaleko centralnej bramy rozbili- 
śmy się my - Obóz Języka Niemieckie- 





go. Dwudziestu dziewięciu harcerzy, 
dziesięcioro członków FDJ i polsko- 
niemiecka (harcersko-naukowa) kadra. 
Spędziliśmy wspólnie osiemnaście 
pracowitych dni — sporo czasu poświę- 
cono na zajęcia językowe, konwersato- 
rium, ale także byty ogniska, wycieczki. 
Prawie codziennie płonąt w naszym 
malutkim kręgu ogień. Znikały wtedy 
troski, zapominaliśmy o wszystkich nie- 
powodzeniach i potknięciach języko- 
wych... 

Jakże prawdziwie brzmiały w naszym 
gronie słowa: „Nie zgaśnie tej przyjaźni 
żar, co połączyła nas, przy innym ogniu, 
w inną noc do zobaczenia znów." Krąg 
byt miejscem, do którego wracało się 
także na poważne rozmowy — o har- 
cerstwie, o zrozumieniu, o przyjaźni, o 
życiu... A ile widział pląsów, harców, ile 
słyszał piosenek! 

Ciężko nam się było rozstawać — 
oczy zaczerwienione i zapuchnięte od 
płaczu, gorączkowa wymiana adresów i 
obietnice: „napiszę zaraz po przyjeź- 
dzie do domu!" i słowa: „dlaczego 
czas tak szybko nam minąt? Przecież 
było tak fajnie!" i westchnienia: „ech, 
wrócić tu za rok!” Wiedzieliśmy jak bar- 
dzo będzie nam brakować godzin spę- 
dzonych w laboratorium językowym; 
chwil przegadanych przy świeczce w 
namiocie, drogi „z przytupem” do jadal- 


ni, żartobliwych kłótni (oczywiście po - 


niemiecku) z Erwinem, naszym lekto- 
rem z Berlina czy nawet poważnych 
rozmów... 

* 

Tuż obok nas — obóz dzieci niepeł- 
nosprawnych. Niektóre wcale nie mo-- 
gły chodzić, inne próbowały poruszać 
się o kulach. Spora grupka chodziła 
normalnie, ale miała niesprawne ręce. 

Mieszkały w namiotach, byty uczest- 


nikami normalnego obozu harcerskie- 
go, cały dzień przebywały wśród zdro- 
wych dzieci-harcerzy spod Sieradza. 
Uśmiech nigdy nie schodził z ich buź. 
Harcerze i pionierzy zachowywali się 
wspaniale. Nie byto głupich uś- 
miechów, przedrzeźniań, nigdy nikt z 
„tepedowców” nie czuł się pokrzyw- 
dzony. Każdy, kto nosił harcerski 
krzyż, kolorowy znaczek bułgarski czy 
znaczek z napisem „Seit bereit”, znalazł 
sobie wśród tych potrzebujących po- 
mocy przyjaciela. W chwilach wolnych 
obóz TPD zaludniał się tak, że najtrud- 
niej byto w różnobarwnym, wielojęzycz- 
nym tłumie znaleźć gospodarzy. 
Pamiętam dzień, kiedy niemieccy 
przyjaciele z mojego obozu zostali za- 
proszeni do wspólnej zabawy. Mimo 
bariery wieku, języka, przyzwyczajeń — 
polskie dzieci i niemiecka młodzież do- 
skonale się dogadywały. Kiedy nadesz- 
ta pora obiadu, wszyscy wielkim gło- 
sem spytali: „Już, schon?” i nie chciało 


-„ im się odrywać od gier, pląsów.... Na 


koniec każde z nas (ja miałam poma- 
gać grupie niemieckiej w porozumieniu 
się, ale szybko okazało się, że tłumacz 
zupełnie nie jest potrzebny) dostało 
śliczną różę z modeliny — dzieło zręcz- 
nych rąk Marlenki. Nasi przyjaciele z 
NRD obdarowali gospodarzy mnós- 
twem kolorowych znaczków, nalepek, 
plakietek. Jeszcze w czasie posiłku roz- 
mawiali z nimi dziwną, niemiecko-rosyj- 
Sko-ręczno-nożną mową. Ile przy tym 
było śmiechu! 

W takim klimacie nietrudno o obozo- 
we miłości. Kiedyś młodzież z obozu 
TPD wróciła bardzo zmęczona z wy- 
cieczki do Chorzowa. Mimo to opiekun- 
ki ustyszały od jednego z chłopców py- 
tanie: „Czy mogę wrócić za pięć minut? 
Umówitem się z Katrin, że się spotkamy 
na dyskotece." Wrócił odrobinkę spóź- 
niony: „Spóźniłem się, wiem, ale ona 
przyszła troszkę później. A przecież 
musiałem na nią poczekać!” 

Zawsze zresztą na dyskotece „die 
behinder ten Kinder”, jak nazywali je 
nasi Niemcy, dzieci stawały do kółecz- 
ka i w miarę swoich możności - tańczy- 
ty. A gdy brakło sił, zawsze znalazł się 
ktoś, kto doprowadził do krzesełka, po- 
sadził, przyniósł coś do picia. 


*k 


Gdy nadszedł moment wyjazdu, koło 
autokaru „itepedowców”, zebrał się 
spory tłumek. Nawet w oczach doro- 


stych Iśniły tzy, a co dopiero mówić o 
dzieciach? Padały tylko banalne stowa 
pożegnania: „Do zobaczenia”, „Szczę- 
śliwej drogi”. Każdy z nas myślał jed- 
nak więcej: „Bądźcie szczęśliwi! Wierzy- 
my, że uda wam się znaleźć dla siebie 
radosne miejsce w życiu.” Bardzo trud- 
no było nam znałeźć odpowiednie sło- 
wa. Wszyscy mieliśmy te same prag- 
nienia, pragnienia jak z wiersza Jarosta- 
wa Iwaszkiewicza: „Pogoda ziemi nie- 
chaj będzie z Tobą?”... 

Ludzie przyjeżdżający do Załęcza tak 
przesiąkają klimatem „Nadwarciańskie- 
go Grodu”, że nie można wśród nich 
znaleźć nikogo smutnego, zapłakane- 
go. nieżyczliwego światu. Centralna 
Szkoła Instruktorów Harcerskich —w le- 
cie baza wypoczynkowa sieradzkiej ko- 
mendy chorągwi — to jedno z najsło- 
neczniejszych miejsc, jakie znam — sło- 
necznych bez względu na pogodę. 
Burz nie ma tu prawie nigdy. Ulewy zda- 
rzają się tylko przy pożegnaniach. Ale 
nawet w czasie największego deszczu 
tez błyska w oczach promyczek tęczy — 
nadziei, że się jeszcze w „Nadwarciań- 
skim Grodzie” spotkamy. A więc — do 
zobaczenia. 





Agata Kowalska pwd 
z-ca komendanta 


Obozu Języka Niemieckiego 





Mam 16 lat. Jestem teraz w Il klasie 
LO. Często czytam „Świat Młodych” i 
również „Klub Nastolatków”. Muszę się 
przyznać, że listy nastolatków, a nasto- 
latek w szczególności, czytam z przy- 
mrużeniem oka. Czasami wręcz bawi 
mnie otwartość z jaką moi rówieśnicy 
piszą o swoich sympatiach, miłościach, 
kłopotach i tragediach. Dzisiaj znalaz- 
tam się w takiej sytuacji, że sama mu- 
siałam do was napisać, choć ten list 
wydaje mi się przysłowiową musztardą 
po obiedzie. Ale piszę, ponieważ prze- 
żyłam coś naprawdę pięknego i uwie- 
rzyłam w to bez reszty... 

Poznałam go na obozie w Łebie, cał- 
kiem przypadkowo. Po paru dniach za- 
proponował mi spacer po kolacji. Od 
tego czasu spotykaliśmy się codzien- 
nie. On jest wspaniały. Tak inny, dodat- 
nio inny od tego co prezentują chłopcy, 
których znam, od tych których spotyka 
się na ulicy. Zawsze uśmiechnięty. Wy- 
rozumiały i serdeczny w stosunku do 
innych. O wszystkim rozmawialiśmy i 
wszystko sobie mówiliśmy. 

Na obozie była dziewczyna, z którą 
kiedyś chodził. Rozstali się parę mie- 
sięcy temu i znów są przyjaciółmi (znają 


się od podstawówki). Poznałam się z 
nią i czułam nawet do niej sympatię. 
Wszystko się tak dobrze układało. Po- 
wiedział mi, że dla niego tyłko ja się 
liczę. Wierzyłam. To była prawda. 

Pewnego dnia byliśmy wszyscy na 
dyskotece; ona powiedziała mi, że ko- 
cha go wciąż — nawet bardziej niż kie- 
dyś, a rozstanie jest przejściowe, że ja 
jestem tylko wakacyjnym romansem i 
żebym nie psuła tego co jest między 
nimi. Uciekłam z dyskoteki. Nie wie- 
działam co o tym myśleć. Kochałam go 
i jednocześnie robiłam sobie wyrzuty z 
tego powodu. Czułam się winna wobec 
niej. Chłopak nie wiedział co się stało, 
próbował ze mną porozmawiać. Unika- 
tam go. W ostatni dzień, gdy wsiadałam 
na dworcu do pociągu, podszedł do 
mnie. Staliśmy i patrzyliśmy na siebie. 
Spytał: „dlaczego? Odpowiedziałam: 
„trzymaj się!" Odjechałam. 

Teraz wiem, że źle zrobiłam. Strasz- 
nie tego żałuję. Kochałam go i kocham. 
Nie znam jego adresu i dlatego napisa- 
łam do was. Może przeczyta ten list i 
mnie zrozumie. 


Kasia 


P.S. Kochany „Klubie Nastolatków”, 
proszę wydrukujcie mój list, bardzo mi 
na tym zależy. | proszę — umieśćcie 
napis „Borowa-Zaspa”. On będzie wie- 
dział, że to na pewno ja. Dziękuję. 





Cześć! Piszę o wspomnieniach z ko 
lonii. Chciałabym opowiedzieć o kilku 
sytuacjach. Na przykład kiedyś do na 
szego pokoju przyszła moja siostra. A- 
kurat było w nim kilka dziewczyn. Sie- 
działy na jednym z łóżek i rozmawiały o 
piciu i paleniu. Ja w tym czasie pisałam 
list, więc moja siostra podeszła do nich. 
Rzuciłam list i podbiegłam za nią. Wte= 
dy jedna z dziewczyn (oczywiście umie- 
jąca palić) powiedziała: —- Zostaw ją! 
Kiedyś musi się o wszystkim dowie- 
dzieć. Dziewczyny wybuchnęły śmie- 
chem, a ja nie wiedziałam co zrobić. W 
końcu wyszłam z pokoju. 

Zresztą zdarzały się nie tylko tego ro- 
dzaju sceny. Przychodzili też miejscowi 
chłopcy. Każdy z nich palił i pił. Dziew- 
czyny, które tego nie robiły, były wyzy- 
wane. Nawet nie pomagały interwencje 
kierowniczki. 

Te dziewczyny, które piją i palą (było 
ich pięć) uważały kolonię za bardzo u- 
daną, a my (te pozostałe dziewczyny) 
zastanawiamy się co robić w przyszłoś- 
ci. Jak w takich sytuacjach zachować 
się na kolonii w przyszłym roku? 


Tina 


sprawy 





na Poczto”, Śże płaczę G'byłe cotO dial 
Ale nie mogę nic powiedzieć, bo ona 
już zaczyna swoje i pomyśl jak mi jest 
nieprzyjemnie. Na dodatek koleżanki 
pytają ją jeszcze: SKY ZOT BREŻ 
wytrzymać? 


I to już całkiem mnie dobija! Próbo- 
wałam także z innymi; były dobre, gdy 
mnie potrzebowały. Natomiast kiedy ja 
wyciągnęłam dłoń po pomoc, za każ- 
dym razem zabierałam ją dotknięta nie- 

Próbowa- 


ah Tada Jedkee adna Ji dro 
to koleżanki nie zauważają mnie. A sa- 
motność jest aż taka okrutna. Wiem, że 
tylko Ty możesz mi pomóc, bo do kogóż 
Rzeaii rodzie. ai = 

tym z 7-2 
zawiodłam. Błagam, pomóż mil R 


> Zazdrość Ę 
Mam 13 lat, uczę się bardzo dobrze 


szczęśliwa. Jednak tak nie jest, a dla- 


czego to zaraz się dowiecie. W minione ź 


Mój wyjazd za granicę spowodował, że 
klasa odsunęła się ode mnie. Nikt z kia- 


< sy mnie nie lubi, ponieważ: byłam za 


granicą, mam ciuchy z Pewexu, znam 


Z REEZER: Papa Dance, Katarzyna Kopydtowska, ul. 
Pożegowska 2, 62-050 Mosina; © Mam 
15 lat i pecha, czym się wcale nie przejmu- 
ję. Trzymam papugę, psa i całą „gwardię” 
kotów. Interesuję się filatelistyką, Joanna 
Cieślewicz, ul. Nieztomnych 4, 62-050 
Mosina; © Mam 14 iat. Lubię marzyć, czy- 
tać książki i pisać wypracowania. Szukam 
przyjaciół, z którymi mogłabym podyskuto- 
wać na temat książek. Ewa Bernacik, O- 
patkowice 43, 24-122 Góra Puławska, © 
Mam 12 lat. Interesuję się harcerstwem. Lu- 
bię grać w gumę, skakać na skakance. Ko- 
cham rośliny i zwierzęta, Marta Hans, ul. 
Wieczorka 29/53, 50-330 Wrociaw; © Je- 
stem piętnastolatką spod znaku Lwa. Lubię 
lato, wakacje, Sandrę i Modern Talking. 
Gardzę ludźmi fałszywymi. Dotychczas zy- 
skiwałam przyjaźń przeważnie chłopców, 


molub”. Czuję się samotna wśród 36 
osób z klasy. Gdy przychodzę do szko- 
ty w ciuchu zagranicznym, to zaraz ob- 
gadują mnie po kątach. Kiedy klasa do- 
wiedziata się, że na Sylwestra robiłam 


zaprzyjaźnić się z osobami, które zbierają | 
wszystko co się nadaje do kolekcjonowa- 
nia, Adam Panabazys, ul. Pieńkowskiego _ 
5 m. 40, 02-668 Warszawa; © Mam 11 lat, 
bardzo lubię zwierzęta — głównie ptaki i | 
ryby. Pragnę nawiązać kontakt z przyrodni- 
kami z całej Polski, Marcin Skory, ul. Boro- 
wej Góry 1/47, 01-354 Warszawa; 6 Mam 
12 lat, a moje hobby to układanie piosenek. | 
W przyszłości chciałabym zostać piosen- | 
karką. Dorota Tychulska, Porposz Cheł- | 
miński, 86-208 Podwiesk; © Mam za sobą 
piętnaście przeżytych wiosen. Lubię sło- | 
neczne dni, grać w tenisa stołowego i we- | 
sołych ludzi, z którymi pragnę się zapo- 
znać, Mariusz Pączkowski, 09-228 Ligo- 
wo; © Mam 15 lat, interesuję się literaturą, | 
filmem, muzyką i sportem. Piszcie do mnie, | 
Maria Gałuszka, os. Na Stoku 16, 34-220 


Biuro POD © Biuro POD 


© Zastownik polsko-angielski oddam słownik polsko-niemiecki, 
i niemiecko-polski oraz podręczniki do klasy VIII, Mariusz Jaskul- 
ski, ul. Btonie 3, 27-215 Wąchock; © Poszukuję matematyki, geo- 
metrii i historii do klasy IV LO. W zamian odstąpię plakaty zespołów 
rockowch, Anna Stelmach, Nawsie Kotaczyckie 122, 38-213 Kota- 
czyce; © Poszukuję zdjęć zagranicznych piłkarzy oraz klubów pił- 
karskich. W zamian oferuję kolorowe zdjęcia z trylogii Lucasa, wido- 
kówki, prospekty firmy Grundig oraz adresy różnych klubów i firm, 
Eryk Szuba, ul. Ostrobramska 78/43, 04-175 W-wa; © W zamian 
za podręcznik do chemii dla klasy VII, „Zbiór zadań z fizyki” dla klasy 
VI--VIII, „Zbiór zadań z chemii" dła klasy VII oddam podręcznik do 
języka rosyjskiego dla kl. V, książkę „Adelo, zrozum mnie" E. Niziur- 
skiego oraz plakaty Dawida Bowie, Kim Wilde, Ricka Spriengfielda, 
Piotr Jagiełto, 87-603 Wielgie; © Pilnie poszukuję książek poświę- 
conych hodowli papużek falistych, Joanna Stańczyk, ul. Zawadz- 


nie z klasy? Ja też się dziwię. Dawać mi 
do zrozumienia, że się mnie nie lubi, a 
potem być wściekłym, że zaprosiłam na 
prywatkę kogoś innego a nie tego, któ- 
ry nazwał mnie samolubem. Wcałe się 
nie chwalę, że: mam 6 magnetofonów, 
100 zdjęć grupy Herreys, 50 oryginal- 
modne ciuchy i znajomego, jakim jest 
Grzesiek Wawrzyszak z Papa Dance. 
Za to wszystko nienawidzi mnie klasa. 





© Mam 18 lat i bardzo szerokie zainte- 
resowania z dziedziny malarstwa, architek- 
tury, geografii i biologii. Zbieram różne cie- 
kawostki geograficzne i przyrodnicze, wia- 
domości o zabytkach, kolekcjonuję wido- 
kówki. Lubię malować, stosując głównie 
dwie techniki: grafikę i akwarelę. Bardzo 
pragnątbym zawrzeć korespondencyjną 
znajomość z osobami o podobnych zainte- 


resowaniach, Artur Bucewka, ul. Wyzwo- _ pragnę jednak mieć prawdziwą przyjaciół: Maków Podl.; © Mam 14 lat. Nie lubię | kiego 9/50, 42-400 Zawiercie; © Posiadam zestawy naklejek z serii Jest to zwykła zazdrość. 

lenia 24D/7, 80-537 Gdańsk — Nowy Port; kę. lzabella Jabłońska, ul. Prosta 7/3, 87- _ miecznych zup, szpinaku i Limahla, nato- | _ IS pt. „Kontynenty — Afryka”, „Od Aten do Moskwy”, „Historia stat- Wydrukujcie mój list, niech moi wro- 
© Jestem piętnastolatkiem. Lubię filmy 100 Toruń; © Jesteśmy szesnastoletnimi miast uwielbiam niedojrzałe jabtka, Modern ków i okrętów” oraz pojedyncze ilustracje tematów: „Jachty żaglo- gowie w końcu zrozumieją, że jeśli 
historyczne. Interesuję się fotografią i mu- bliźniaczkami. Interesujemy się sztukami Talking, A-ha, a także Alphaville. Oprócz we”, „Historia samolotu”, „Podbój głębin”, „Podbój kosmosu”, „Ii będą mnie przezywać, dogadywać, do- 
zyką młodzieżową, Zbigniew Golonka, ul. _ walk wschodu i muzyką rozrywkową. Lubi- tego interesuję się muzyką rockową. Czę- wojna światowa”. Chciałabym wymienić je na naklejki serii: „Polskie kuczać mi, to niczego nie zdziałają, bo 
Westerplatte ;12/62, 33-100 Tarnów; © my horrory i filmy kryminalne, Syiwia i sto chodzę na dyskoteki. Uprawiam karate, zamki i pałace”, „Zwierzęta polskich ZOO”, „Ptaki egzotyczne”, __ laprzez byle ich gniewy się nie zmienię. 
Mam 15 lat. interesuję się geografią, astro- _ Magda Kowalskie, ul. Pilczycka 118/6,54- Beata Przybysz, ul. M. Dąbrowskiej 13/ „Grzyby polskich lasów" oraz „Ryby akwariowe”, fzabela Gojny, ul. zaa się! Zazdrość to brzydka 


nomią i czytam książki przygodowe. Uwiel- 
biam arbuzy, banany i dobre filmy, Ewa 
Strzęp, ul. Plekoszowska 51/61, 25-735 
Kielce; © Mam 15 lat i jestem spod znaku 
Ryb. Mam duże poczucie humoru i wiem, 
że z uśmiechem jest mi do twarzy. Kocham 
morze, zachód słońca, szczerość i przy- 
jażń. Moi ulubieńcy to Modern Talking i 


144 Wroctaw; 6 Mam 13 lat, lubię muzykę 
rockową. Gram w zespole na gitarze kla- 
sycznej, a w wolnych chwilach towię ryby. 
Uwielbiam kilkudniowe wycieczki. Nie lubię 
„matmy”, „polaka” i robienia porządków. 
Poznam fajnych ludzi, Agata Niziołek, ul. 
Powstańców Wikp. 16/24 75-105 Kosza- 
lin. © Chodzę do VI klasy i chciałbym 


40, 01-903 Warszawa; © Mam 15 lat. Ko- 
cham pewnego chłopaka, swoją przyjaciół- 
kę, życie obozowe i kolonijne. Cenię szcze- 
rość i przyjaźń. Lubię Modern Talking. Moje 
hobby to muzyka rockowa, taniec i przeme- 
blowania. Nienawidzę kłamstwa, Katarzy- 
na Zawidzka, ul. Zamkowa 1/38, 72-200 
Nowogard; 


K. Świerczewskiego 76, 43-170 Łaziska Górne; © Wymienię adre- 
sy firm zagranicznych m.in. Forda i Yamahy na adresy klubów pit- 
karskich i innych firm zagranicznych, Grzegorz Kaplica, 22-530 Mir- 
cze; © W zamian za zdjęcia z filmów Lucasa oddam zdjęcia z filmów. 
„Niewolnica Isaura", „Błękitny grom”, „Dusze”, „Człowiek w żelaznej y 
masce”, ,E.T.”, „Indiana Jones w świątyni śmierci” oraz zdjęcia akto- 
rek i aktorów, Ołga Samulska, ul. Modzelewskiego 100 m. 36, 02- 

679 Warszawa. 








Pewnego razu kilkuletnia dziewczynka, wiedziona nor- 
malną dla tego wieku ciekawością, weszła do wnętrza dużej 


się właśnie z ch „żelaznych za- 


kombinacje różnego rodzaju 


pasów”. ciast oraz farszów (owocowych i 
szafy chłodniczej. Automatyczne drzwi zatrzasnęły się za Białostocka chłodnia aż 80. mięsnych) w zakładzie wytwarza 


nią i uwięziły niefortunną poszukiwaczkę przygód w mroź- 
nym i ciemnym wnętrzu. Szczęśliwy przypadek sprawił, że 
wkrótce ktoś z domowników usłyszał płacz dochodzący z 
__ wnętrza lodówki i zmarznięta, przestraszona dziewczynka 
- uwolniona została z putapki. Ta historia przypomniała mi 
się niedawno, kiedy z własnej i nieprzymuszonej woli wkra- 
czałem do olbrzymich pomieszczeń białostockiej chłodni. 


G d grube, _ metalowe 
y wrota, poruszane e- 
lektrycznym silnikiem rozsunęły 
się przede mną na boki, z whę- 
trza wielkiej hali buchnąt obtok 
zimnej pary. Mimo iż na dworze 
było kilkanaście stopni powyżej 
zera, okutany byłem aż po same 
uszy w gruby, służbowy kożuch, 

_ który wręczono mi w dyrekcji za- 
kładu. Kiedy tylko: przełkroczy- 
tem próg chłodniczej. komory, 
na twarzy poczułem mroźny 
"podmuch. Spojrzałem na przy- 
twierdzony do Ściany termometr 

— wskazywał minus 28*C. Taką 
antarktyczną temperaturę uzys- 
kuje się za pomocą 10 ton.amo- 
niaku, krążącego w skompliko- 


wanych instalacjach chłodni | ją jak olbrzymia lodowa góra, | 
czych. | niknącaw mroku gdzieś wysoko | 
wietkie, — kilkunastometrowej nad głową. 


wysokości komory są aż pod 
sui wypełnione. zamrożonymi 








rze poniżej zera 


RZEZ ZZOZ ÓW 7 DI ZOZ 
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na kość artykułami żywnościo- 
wymi. Specjalne wózki, przysto- 
sowane do tzw. wysokiego Skła- 
dowania, piętrzą jedne na dru- 
gich palety, skrzynki i kartony z 
masłem, rybami, owocami oraz 
wołowe lub wieprzowe tusze. 
Żeby te zapasy żywności nie 
poroziatywały się, przytrzymują 
je metalowe stelaże wyglądają- 
ce jak gigantyczne drabiny. 
Wszystko to pospinane jest że- 
laznymi łańcuchami i obrośnięte 
grubymi warstwami szronu. Im 
dłuższy jest okres przechowy- 
wania żywności w chłodni, tym 
biały, mrożny kożuch jest grub- 
szy. Niekiedy stelaże, łańcuchy i 
opasane nimi artykuły wygląda- 


Ciekaw byłem, jak długo zi- 
mują (to chyba nejbardziej od- 





owanie twardych ;5k kamień truskawek odbywa się w tempe- 








UT ZOAAZĄ A TROY NENA 





W tych sprytnych maszynach powstają z ziemniaczanego ciasta i mięsnego farszu przepyszne kluski 


powiednie słowo) złożone w 
chłodni owe góry żywności. Od- 
powiedź na to znajduje się oczy- 
wiście w odpowiednich doku- 
mentach, ale znaleźć ją można 
także bezpośrednio w komorze 
chłodniczej. Każda. partia towa- 
ru ma swoją własną tablicz 




















temperatura . - przechowywania 
wyklucza jakąkolwiek  możli- 
wość zepsucia. się ich,»nawet 
przy znacznie dłuższym okresie 
przechowywania. 

Widok wypełnionych nie tylko 
po brzegi, ale i pod sufit chłodni, 
w zderzeniu z częstymi brakami 










zakłady przemysłu chłodnicze- 
go zapewniają surowiec dla 
przemysłu spożywczego: zakła- 
dów garmażeryjnych, - cukierni- 
czych, owocowo-warzywnych.... 
Muszą one mieć dostawy przez 
cały rok, tak, aby nie dochodziło 
do zatrzymania produkcji 


procent swojej powierzchni wy- 
najmuje różnym obcym przed- 
siębiorstwom, dla których — jak 
to się w biurokratycznym języku 
nazywa -— świadczy usługi 
chłodnicze. Korzysta z tych u- 
sług przede wszystkim Centrala 
Przemysłu Mięsnego, Centralny 
Związek Spółdzielni Mleczar- 
skich oraz Centrala Rybna. Z 
kolei jednak 80 procent pienię- 
dzy, jakie Białostockie Zakłady 
Przemysłu Chłodniczego zara- 
biają z tytułu swej działalności, 
to produkcja własna, do której 
wykorzystywane jest zaledwie 
20 procent powierzchni zakła- 
du. 

Obejmuje ona dwa zasadni- 
cze rodzaje działalności. Pier- 
wszy polega na kontraktacji, 


się 16 rodzajów potraw. Wszyst- 
kie produkty kulinarne są — jak 
na chłodnię przystało — zamra- 
żane zaraz po zrobieniu i w ta- 
kiej formie rozsyłane do sprze- 
daży detalicznej. 

Gdzieniegdzie wyraźnie wy- 
czuć jeszcze można pewną 
nieufność do owych kulinarnych 
mrożonek. Powody bywają róż- 
ne, czasem biorą się z przykre- 
go doświadczenia. Bywa na 
przykład tak, że pierogi bądź 
kluski całkiem rozgotowują się. 
Jak mi wyjaśniono, najczęściej 
przyczyną jest niestosowanie . 
się do przepisu gotowania za- 
mieszczonego na metce dołą- 
czanej do każdej paczuszki. 
Właśnie zbyt długie przetrzymy- 
wanie np. klusek we wrzątku po- 





Ten kolczasty przyrząd formuje pierożki z truskawkami 


skupie i zamrożeniu różnego ro- 





woduje! że zupetnie:się one roz- 






j 
| 
na której kredą wypisana i w sklepach spożywczych często — | dzaju owoców. Chłodnia ma-u- pływają 
ja cia. Widżę, że tu : ów- prowokuje do pytań: |- mowy z blisko trzema tysiącami Natomiast; ady do” Przyrzą 
2 minie już Ok prawidłowa. sytuacje | plantatorów, Dostarczają oni Ok: dzania mrożonych 
vywania. Dyrektor ehtodni_ nie: powinny j 2 200 tys. ton truskawek i porze- zabierze: się Di > 
Ost rowSki wyjaśnia mi, i, czyli to ty I zek, Do tego jeszcze dochodzi wiec... Co 









wane do zakładów . przetwór 
czych. przemysłu. spoż 
go. Dłuższe składowanie mo- 
głoby niekorzystnie wpłynąć 
smak. i wygląd 
zwłaszcza mięsa i ryb, a więc 
pogorszytaby się jakość tych to- 
warów. fo Są właściwie jedyne 
względy wymuszające rotację. 
zapasów, bowiem tak niska 
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t w-stanie wchło 
yrektor Ostrowski 








dziej, a w pewnych mniej wypet- 
nione. Wynika to między innymi 
z sezonowości skupu mięsa, o 
woców, z przerw w połowach 
ryb np: na skutek sztormów itp. 
Chłodnie są więc swego rodza- 
ju buforem, który łagodzi, a cza- 
sami-potrafi nawet zupełnie zlik- 
widować sezonowe wahania i- 
lości towaru na rynku. Ponadto 














MARZY na niej miejsc zaimują 
artykuły żywnościowe. Zmaga- 
zynowane one są właśnie -w 
chłodniach. Rezerwy te podle- 
gają oczywiście ciągłej wymia- 
nie, tak, aby była zachowana od- 
powiednia ich jakość. W- przy- 
padku różnego rodzaju klęsk ży- 
wiołowych, które zawsze prze- 
cież mogą się zdarzyć, czerpie 





prawie 1-200 tys. ton owoców 
otrzymywanych ze skupu orga- 





nej przez chłodnię. Całą zimę, 
jesień i wiosnę trwa sortowanie i 
przerób. Część owoców po za- 
pakowaniu rozsyłana jest po 
prostu do. sklepów, część zaś 
przeznacza -$ię do wytwarzania 
różnego rodzaju wyrobów kuli- 
narnych. Z białostockiej chłodni 
wychodzi dziennie ok. 45 ton 
pyz, klusek i pierogów. Poprzez 


a tych wątpliw wanego przez - spółdziel- dych”. ISchE W WS 
w. chłodni Po Są one bowiem wyni nie- czość wiejską. nać, ale o mało żeś. 
ie zamrożone artykuły zbył dobrego zrozumienia ce- A, Czeżóć zamie- Umyte i zamrożone owoce są tak nam smak 
e muszą być rozpn łów, jakim służą chłodnie. Są m iista tych artykułów jest podstawą całorocznej - działal- po- różnego rodzaju 
do skiepów lub one w pewnych okresach bar bardzo długa, a jedno z najważ- ności produkcyjnej prowadzo- głównych, <zaserwowano 








nąć, przekonali 


sani. wysłannic 











wspaniałe lody, równiez 
cowej produkcji 
Odjeźdżalismy-z. Biategosio 
ku nie tylko najedze 
nież przekonani do bardzi 
nej roli, jaką w gospoć 
nościowej mają do spe'nieniś 










| Chłodnie: 


MICHAŁ MALICKI 
Fot. Jacek Łopuszyński 





<PZICTE” ARISRNEY, = ZREUia* PTTRCOAN RE 
Zachęcamy, weż długopis, uważ: ponadto Kodeks Drogowy — wyciąg 75. Komu należy ustąpić pierw- BEDĄ) Ę 
K on Urs nie przeczytaj pytania i postaraj się _ dla pieszych i rowerzystów. szeństwa przejazdu na skrzyżo- REPORTER ŚW AT 
na nie odpowiedzieć. Konkurs nie waniu dróg równorzędnych? Świata w mi 1 
jest trudny. Pod każdym. pytaniem A WIĘC ZACZYNAJ - POKAŻ a. tylko pojazdom samochodo- > ż 


1 
CO POTRAFISZ. WKT 
1. W jakim przypadku pieszy 
może korzystać z jezdni? 


a. w przypadku braku chodnika 


znajdują się trzy odpowiedzi: a, b, c, 
ale tylko jedna z nich jest prawidło- 
wa. Która? — to właśnie trzeba od- 
gadnąć. Odpowiedzi na pytania 


wym 

b. wszystkim użytkownikom dróg 
nadjeźdżających z prawej strony 

c. tylko pojazdom uprzywilejo- 





RYM ŻYJĘ 


dla każdego 


9. W jakiej kolejności pojazdy o- 


konkursowe należy przesyłać — wy- _ lub pobocza wanym w ruchu puszczają skrzyżowanie? 
tącznie na kartach pocztowych — w b. przepisy tego nie ustałają 
tormie zestawu. par kolejnych cyfr c. zawsze. 6. Kierujący rowerem przed wy- 


_ (numerów pytań) i liter alfabetu (jed- 
nej z trzech odpowiedzi). Np. 1a, 2b, 
3c itd. Na rozwiązania czekamy 
przez 10 dni od daty ukazania się 

"tego numeru „Świata Młodych”. 
Odpowiedzi wysyłajcie pod adre- 
sem: Wydział Nauki i Rozwoju Zain- 
teresowań GK ZHP, 00-491 Warsza- 
wa, ul. Konopnickiej 6 pok. 21. 


2. Zorganizowane kolumny pie- 
szych w wieku powyżej 10 iat 
mogą poruszać się po jezdni, ale 
tylko: 

a. po jej lewej stronie 

b. po jej prawej stronie * 

c. środkiem 

3. W jakiej odległości na dro- 
gach o dopuszczalnej prędkości 


konaniem manewru zmiany pasa 
lub kierunku ruchu jest zobowią- 
zany: 

a. zawczasu i wyraźnie zasygna- 
lizować swój zamiar 

b. zmniejszyć szybkość jazdy 

c. przed wykonaniem skrętu za- 
trzymać się 


Och! Jaka wspaniała zabawa. Utworzyliśmy dwa łańcu- 
chy. splecione rękami chłopów 1 dziewcząt. Stoimy na- 
przeciwko siebie. Kiedy jedna grupa mocno ściśnie łań- 
cuch, jeden z zawodników przeciwnej drużyny pędzi co 
tchu, aby rozerwać zaciśnięte dłonie. 

My stoimy koło drzew, a nasi wrogowie przed murkiem. 
Dużo śmiechu- wrzawy i nagle... to nie śmiech, to już nie 

«- jest radość, Nasza koleżanka leży zemdlona koło murku. 
Co się stało? Ktoś odpowiedział: „Biegła jak szałona i 





trzecia 


Organizatorzy konkursu: Wydział powyżej 60 km/h ustawiane są 7. Kierującemu motorowerem BE ń B AE WE Ę NO OROCEK SA 
; . Nauki i Rozwoju Zainteresowań znaki ostrzegawcze? na drodze przeznaczonej tylko dla = Minęło kilkanaście minut. Wreszcie słyszymy sygnał 
se KI a ; Głównej Kwatery ZHP; Biuro Ruchu a. 50-150 m rowerów i pieszych, zabrania się 10. Do czego upoważnia Patent karetki. Szybko odwieziono Agę do szpitala. 
Drogowego Komendy Głównej MO; b. 150-250 m przekraczania prędkości: Zastępowego Młodzieżowej Służ- Długo jeszcze staliśmy na boisku. Jednak nikt już nie 
ż Biuro Prewencji PZU oraz redakcja c. 150-300.m a. 30 km/godz. by Ruchu: chciał się bawić w „tańcuchy”. Było nam smuino i ciężko. 
Gdziekolwiek mieszkasz — na wsi — „Świata Młodych” przygotowali dla 4. Światło odblaskowe na ro- b. 40 km/godz. a. do prowadzenia zastępu Tylko murek mrugał do nas „czerwonym okiem”. 
czy w dużym mieście, co dzień po- zwycięzców (wylosowanych spo- _ werze może mieć kształt i kołor: c. 50 km/godz. MSR = Elka (14 lat) 
ruszasz się po drogach, ulicach, śród autorów prawidłowych odpo- a. trójkąt żółty b. do jazdy na rowerze bez karty ć Przytoczna 
jezdniach. Gzy wiesz na pewno, jak — wiedzi) 10 nagród. Są to piękne al- b kółka czącwony 8. Który z przedstawionych rowerowej P.S. Wyżej wymienione fakty są autentyczne. Tylko imię 
prawidłowo z nich korzystać, by u- — bumy przedstawiające naszą stolicę c. kształt inny niż trójkąt, koloru _ znaków nie obowiązuje od miejs- c. do przeprowadzania kontroli poszkodowanej dziewczyny jest zmienione. 
niknąć wypadku? — Warszawę. Szczęśliwcy otrzymają _ czerwonego ca ustawienia: = 





pojazdów mechanicznych - > 


jłwo% 25 ż ę E 
rwość ) 








DWA CMENTARZE 


Polscy emigranci tamtej epoki 
mieszkali nie tylko w Paryżu. W 
niedalekim Montmorency prze- 
bywali na starość Niemcewicz i 
generał powstania Kościuszko- 
wskiego Karol Otto Kniaziewicz, 
który podczas powstania listo- 
padowego reprezentował Rząd 
Narodowy w stolicy nad Sekwa- 
ną. Tu przyjeżdżali Mickiewicz i 
Chopin. Miejscowy cmentarz 
spolszczył się.od tamtych cza- 
sów bardzo. Kazali się na nim 
pochować liczni żołnierze napo- 
pleońscy, uczestnicy powstania 
listopadowego i styczniowego, 
pisarze, artyści. Tu również w 
zbiorowej mogile pochowano 
Norwida. Kiedy byłem w Mont- 
morency kilka lat' temu, z trudem 
mogłem odczytać wśród kilku- 
nastu innych jego nazwisko. 
Dzięki stuleciu śmierci poety 


grobowiec teraz wygląda ina- 
czej. Ale jeszcze bardziej od sta- 
rych grobów wzruszają* ślady 
niedawnej historii. Na cmentar- 
nym murze tablice upamiętnia- 
jące Polaków poległych pod- 
czas ostatniej wojny. „Większej 
nad tę miłość nie ma, aby kto 
życie swe oddał za przyjaciół. 
swoich” — te słowa Jana Ewan- 
gelisty można przeczytać na pły- 
cie Bohdana Jaklicza, dwudzie- 
Sstoletniego  plutonowego-pod- 
chorążego, który zginął w pier- 
wszym dniu Powstania Warsza- 
wskiego. A oto inna tablica: Śp. 
Jędruś Kasprzyk, jedyny. syn 
Mariana i Hanny z Pękosła- 
wskich, uczeń liceum w Villard- 
-de-Lans, rwąc się do polskich 
szeregów w Anglii, schwytany 
przez gestapo, zginął w trans- 
porcie z Compiegne do.Dachau 





dnia 2 lipca 1944, w 18 roku ży- 
cia: myśli nasze są zawsze z 
Tobą, syneczku.. 

Francuzi umieścili tu taką ta- 
blicę: A ła nation polonaise qui a 
donnć tout de ses enfanis va- 
leureux a la France... 

„Ta ziemia do Polski należy” 

powtarzają ci, których. groby 


tutaj 

albo i nigdzie 
Ci, których różniły polityczne 
Ź racje 


i historyczne epoki 

ale którzy jednakowo 

wierzyli w Polskę 

„choć Polska daleko jest 
stąd". 

„Ojczyzna to zbiorowy obo- 


wiązek” — te stowa, wypisane i tu- 


na grobowcu Norwida, na tym 
cmentarzu znajdują dobitne po- 
twierdzenie. 

Jest na tym grobie zresztą i 
drugi Norwidowski cytat: 

„Bo piękno na to jest, by za- 
chwycało do pracy —, praca by 
się zmartwychwstało”. Słowa te 
przywodzą mi na myśl inny 
cmentarz — piękniejszy, monu- 
mentalniejszy. To oczywiście 
Pere-Lachaise. | na tym pary- 
skim cmentarzu nie brak pol- 
skich grobów. Jest ich tu ponad 
sześćdziesiąt. 

Największe zainteresowanie 
wzbudza grobowiec Fryderyka 
Chopina z rzeźbą zięcia George 
Sand, przyjaciółki kompozytora. 
Postać płaczącej kobiety z lirą 
wykutą w marmurze skrytykował 
wprawdzie Norwid, ale i tak nie- 
jednego Polaka, zresztą nie tyl- 
ko, wzruszyło to miejsce. Nigdy 
nie brakuje tu kwiatów, a często 
płonie przywieziony z Polski 
znicz... 

Płomyk lampki migoce nie- 

równo 
jak Jego zmęczone serce 
które bije wciąż w kraju 

w warszawskim kościele 

gdy jego cień znad Sekwany 

co noc błądzi nad Wistę 

by jeszcze raz w Łazienkach 

zagrać Rewolucyjną Etiudę 

W czasie mojego pobytu w 
Paryżu koncertował tam właśnie 
Polak, Krystian Zimerman. W. 
Theatre des Champs-Elysćes 
grał Bacha, Mozarta, Beethove- 
na. | oczywiście Chopina... 


JAROSŁAW LISIECKI 


Szanowna Redakcjo! 

Leży przede mną podręcznik. Trzeba się u- 
czyć, bo głupio byłoby złapać jakąś piątkę (u 
nas piątka jest stopniem najgorszym). Ale jak 
się tu uczyć, skoro konkurencją jest numer 
Polonijnego „Świata Młodych”: 

Po raz pierwszy zetknęłam się z tym czaso- 
pismem latem, a ten numer dotarł do mnie 
przypadkowo, z dużym opóźnieniem. Przyniósł 
mi masę wspomnień z najpiękniejszych w 
moim życiu wakacji, spędzonych w lipcu ubie- 
głego roku na koloniach polonijnych w Sopo- 
cie. Znajduję artykuł o naszej kolonii, na zdję- 
ciach rozpoznaję Leszka i Romana, Joasię i 
Darię, która tak pięknie recytowała w Zamku 
Królewskim „Pieśń o fladze” K. J. Gałczyńskie- 
go. Recytowała tak wspaniale, że zebrała naj- 
większe brawa. Bardzo z niej byłam dumna. 
Nasz opiekun, pan Piotr, również! 

To były niezapomniane chwile — finat kon- 
kursu „Znam Ojczyznę moich przodków” w 
siedzibie Towarzystwa „Polonia”, a potem wrę- 
czenie nagród w Zamku Królewskim. Tego nie 
zapomnę do końca życia! Będzie mi te chwile 
przypominał miś, którego otrzymałam w nagro- 
dę, a którego nazwałam Polonik (to właśnie 
Daria podsunęła mi takie imię dla niego), a tak- 
że śliczny album „Panorama Racławicka”, któ- 
ry zajmuje.honorowe miejsce w naszej domo- 
wej biblioteczce. Mój o rok starszy brat Leszek 
przed moim wyjazdem na kolonie przeczytał w 
propozycjach pobytu, że będzie tam konkurs 
„Znam Ojczyznę moich przodków” i mocno 
mnie z tego tematu maglował — no i przydało 
się! Teraz twierdzi, (bo on jest poniekąd zaro- 
zumiały; jak każdy mężczyzna — mówi zawsze 


mama), że i on ma swój udział w tym zwycięs- 
twie naszej drużyny. Bardzo żałuję, że zamiast 
Polenika nie otrzymałam, podobnie jak moi ko- 
ledzy z drużyny — Marcin i Piotr, piłki nożnej, bo 
przynajmniej i on miałby z tego zwycięstwa, do 
którego się przyczynił, jakiś pożytek. z 

Konkurs ten bardzo poszerzył moją wiedzę 
o Polsce, która jest rzeczywiście Ojczyzną 
moich przodków, bo babcia Zosia jest naj- 
prawdziwszą warszawianką. W Warszawie się 
urodziła i wychowała, w roku 1938 przyjechała 
z najlepszą warszawską drużyną harcerską na 
Zaolzie, tu poznała mojego dziadka Jasia i w 
czasie wojny przyszła z Warszawy do Trzyńca, 
tu wyszła za mąż i tu już została. Mój tatuś uro- 
dził się w roku 1944 i miał niespełna pół roku, 
kiedy babcia otrzymała wiadomość z Warsza- 
wy, że w Powstaniu Warszawskim poległ jej 
brat. 

Na innej stronicy Polonijnego „Świata Mło- 
dych” znalazłam zdjęcia z finału konkursu. Na 
jednym poznaję... siebie w towarzystwie Marci- 
na i Piotra, na drugim zdjęciu widać kawałek 
mojego ucha i warkocza oraz. połowę mojego 
Poionika. Dwie stronice dalej „Pieśń o fladze” 
KJ. Gałczyńskiego, która przyniosła taki suk- 
ces mojej koleżance Darii — przed koloniami 
się nie znałyśmy, bo Daria mieszka na drugim 
końcu czeskiej części Śląska Cieszyńskiego, 
na koloniach się zaprzyjaźniłyśmy. 

Ale rzeczywiście — muszę się chwycić. nauki, 
bo naprawdę złapię jutro piątkę! Więc kończę. 
Serdecznie pozdrawiam całą Redakcję i życzę 
Jej wielu ciekawych numerów! 


Urszula Kowalczyk 


sprawozdaniu z ubiegtego kolonijnego lata, w 
opisie koszalińskiej dyskoteki znalazły się ta- 
kie stowa: 

„We are the children. We are the world” — śpiewa 
międzynarodowy chór z monitorów wideo. I ma rację. 
Trzeba by może tylko dodać: we are the Polish child- 
ren, we are the Polish wortd... 

Tamta piosenka z widokiem tamtej dyskoteki na 
długo pozostała w mej pamięci. Pewnie nie tylko mo- 
jej 

Chciałem. by swą melodią wróciła do nas znowu 


Słowa angielskie: MICHAEL JACKSON 
Słowa polskie: JAROSŁAW LISIECKI 
Oprac. muz.: JERZY NIEDŹWIECKI 


tego lata. Dlatego napisałem do niej polskie stowa, 
dedykując je tym wszystkim, z którymi w lipcu miatem 
się spotkać już po raz drugi. 

Wtedy śpiewali m.in. Stevie Wonder, Tina Turner, 
Michael! Jackson, Diana Ross, Bruce Springsteen, 
Bob Dylan, Ray Charles, Lionel Richie. 

Tego lata piosenkę śpiewał chór nie mniej repre- 
zentatywny: dziewczęta i chłopcy z trzech kontynen- 
tów, z trzynastu krajów. Nie licząc grupy polskiej, śpie- 
wali: Katharina z Austrii; Marcela, Urszula, Lucyna, Re- 
nata, Janusz i Piotr z Czechosłowacji, Marta z Jugosła- 


i LIONEL RICHIE 


Trzeba go zatrzymać, 











niech Ziemia zwolni bieg 

















Chociaż sił niewiele, 





lecz dużo możesz dziś, 











i nasz dzień bezpieczny stanie się. 


Masz mało lat, lecz choć stary Świat 
i twój wiek, jak ty, też liczy tu się. 


wii, Delphine oraz zespół „Glenarec” z Francji; Jacek z 
Kanady; Antoni z Butgarii, Karolina, Kornelia, Renata, 
Robert i dwóch Tomków z Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej; Sara i Marco z Włoch; Adam z Wielkiej 
Brytanii; Mark i Mike ze Szwajcarii; Zosia, Pal i Istvan z 
Węgier; Adam, Roxana, Ibrahim, Alex, Marcin i dwóch 
Michałów z Nigerii. 

A działo się to wszystko na koloniach Polonijne- 
go „Świata Młodych” w Gorlicach. Jak tam było? 
Trudno opisać więc dziś tyłko popatrzcie na zdję- 
cia. 


TO JEST NASZ ŚWIAT 


Nasz stary Świat już od wielu lat 
nie chce stać, lecz gna, sam w przepaść 


że jak w jednym domu 
nam przyszło razem żyć 
gdzieś gna. i o dom musimy razem dbać 

We are the world we are the children 

We are the ones who make a brighter day 
So iet's start giving 

Thgre's a'choice we're making 

Werre safing our own lives it's true 

We'll make a better day just you and me 








Ce 





boś nie sam, jesteśmy z tobą my. 


To jest nasz Świat, jedyny Świat, 











i tylko my możemy przynieść mu 





jaśniejszy dzień. 
Czas, by już od dzisiaj 





do tego zabrać się. 























Ty jesteś stąd, stamtąd jestem ja. 
Wielki świat, nasz Świat, tak maty 


44" 1)-W Rzeszowie spotkali 
się polonusi z całego świa- 

| 2 ta, bo to i Il Polonijne Spo- 
z z tkanie Pokoleń i VI! Świato- 
GE wy Festiwal Polonijnych 

< Zespołów _Folklorystycz- 


Popatrzcie: nasz wystarczył śpiew; 


ustąpił cień. 


zaś jest, 










Nesniebespójrz, zobacz, jest bez chmur. 
Cisza w krąg, a tam już słońca trwa wschód 
Ptaki gdzieś Śpiewają 

spokojne o łos gniazd 

Uwierz, że tak może zawsze być. 


Bo to nasz świat. 
We are the world. 


To jest nasz Świat.. 
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znalazio się takie zadanie 
_ praktyczne: malowanie pla- 
pokojowej 
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— Kto to jest pedagog szkolny? 

— Uważam, że jest to ktoś, kogo 
działanie stanowi coś_w rodzaju pomo- 
stu między nauczycielami a uczniami, 
czasem także rodzicami. Musi wiedzieć 
© problemach szkolnych, a czasem 
również nie tylko szkolnych, wszystkich 
tych, którzy je mają. Chodzi więc o 
wspieranie wychowawców klasowych, 
choć oczywiście nikt nie zwalnia ich z 
obowiązku pomagania uczniom w roz- 
wiązywaniu ich kłopotów. 

— Jak możliwe jest dotarcie jednej 
osoby do wszystkich potrzebujących 
pomocy? Przecież wychowawca kla- 
sy ma tylko trzydziestu podopiecz- 
nych i nie zawsze jest w stanie zająć 
się wszystkimi, Pana praca zaś pole- 
ga na zajęciu się o wiele większą gru- 
pą? ś 

— Przede wszystkim sprostowałbym 
pewną nieścisłość: wychowawca klasy 
ma pod opieką nie „tylko” lecz „aż” 
trzydziestu, czasem nawet więcej ucz- 
niów. Prócz tego musi jeszcze prowa- 
dzić kilka lekcji dziennie, sprawdzić kla- 
sówki, uczestniczyć w zebraniach i 
mieć czas na własne życie osobiste. 
Dlatego właśnie część zadań wycho- 
wawców Spada na pedagoga, który zaj- 
muje się tylko nimi. Cały wysiłek skupia 
na udzielaniu pomocy. 

Nikt, kto wejdzie do mojego gabinetu 
nie może stąd wyjść nie wysłuchany. 
Rzeczywiście jednak czasem liczba po- 
dopiecznych jest bardzo duża. Przydał- 
by się ktoś do pomocy. Skoro jednak 
nikogo takiego nie ma — trzeba sobie 
jakoś radzić... 

— Z jakiego rodzaju problemami 
styka się Pan najczęściej? 

— Istnieją w zasadzie dwie grupy 
spraw: pierwsza to wszystko, co wiąże 
się z wyborem szkoły średniej: wskazy- 
wanie najlepszych możliwości, zwróce- 
nie uwagi na konsekwencje danego 
wyboru. Decyzja ósmoklasisty musi 
być przecież zgodna z jego zaintereso- 
waniami, umiejętnościami, czasem tak- 
że sytuacją materialną. 

Druga grupa problemów to wszystkie 
sprawy związane z wychowaniem, na 
przykład: wyjaśnienie przyczyn uzyski= 
wania słabszych ocen, wagarów, ucie- 
czek z domu itd. Często trzeba też prze- 
prowadzać rozmowy z rodzicami — nie 
muszę chyba dodawać, że bywa to bar- 
dzo trudne. Sporo też czasu poświę- 
cam na załatwianie spraw wewnątrz- 
szkolnych. Czasem przecież zdarzają 


JE 


się konflikty między nauczycielami i 
uczniami. 

— Właśnie — odwieczne konflikty 
nauczycieli i uczniów: po której stro- 
nie barykady Pan stoi? 

— Myślę, że jestem jedną z niewielu 
osób, jeśli nie jedyną, która stoi po obu 
stronach, choć określenie barykada nie 
jest chyba właściwym określeniem. 

Tak się składa, że mam długoletnie 
doświadczenie pedagogiczne: byłem 
przecież nauczycielem, potem dyrekto- 
rem szkoły. Uważam, że moja rola pole- 
ga nie tylko na pomaganiu uczniom 
Ważne jest także wpływanie na podnie- 
sienie autorytetu nauczycieli wśród wy- 
chowanków. Polega to nie tylko na 
wmawianiu uczniom, że ten czy ów nau- 
czyciel jest dobry, tylko oni tego nie 
dostrzegają. Czasem staram się, 
zwłaszcza swoim młodym kolegom do- 
radzić, jak mają postąpić, by nie popeł- 
nić błędu. Kiedy indziej znów uważam, 
że lepiej będzie wytłumaczyć uczniom 
motywy postępowania, namówić do u- 
znania racji ich opiekuna 

— Zdarzają się Panu porażki? 

— Oczywiście — to przecież normalne 
w każdej pracy. Bywa nawet tak, że 
cała, trwająca kilka miesięcy delikatna 
praca kończy się niepowodzeniem. 
Szczególnie przykro mi jest, gdy ktoś z 
moich podopiecznych wejdzie w konf- 
likt z prawem lub nie radzi sobie w 
szkole średniej. 

Bardzo przeżywam takie zdarzenia, 
zastanawiam się, czy przypadkiem nie 
popełniłem gdzieś błędu, nie zaniedba- 
łem czegoś... 

— Czy rzeczywiście jest Pan osa- 
motniony w swojej pracy? 

— Och, rzecz jasna, że nie. Bardzo 
wiele osób i instytucji wspomaga mnie. 
Myślę tu przede wszystkim o kolegach 
nauczycielach, dyrekcji szkoły, rodzi- 
cach i wielu instytucjach, jak poradnie 
wychowawczo-zawodowe, przychodnie 
lekarskie, kuratoria, milicja itp. Mówiąc, 
że sam wykonuję swoją pracę miałem 
na myśli konieczność koordynowania 
wszystkich działań wobec uczniów na- 
szej szkoły — to jest bowiem duży wysi- 
tek. 

— Często jest Pan zmuszony inge- 
rować w sprawy rodzinne uczniów. 
Co na to rodzice? 

— Odpowiedź na to pytanie muszę 
zacząć od wyliczenia niektórych cech, 
jakie powinny charakteryzować dobre- 





pomiędzy uczniai a nauczycielami” 


go pedagoga. Należą do nich między 
innymi: delikatność, poczucie taktu, 
dyskrecja. Od tego wiele zależy. Nie 
można przecież w rozmowie wygrzeby- 
wać wszystkiego „z fusami”, zagłębiać 
się w sprawy zastrzeżone tylko dla ro- 
dziny. Czasem więcej warta od pytań 
jest obserwacja. 3 

Rodzice zaś są różni. Jedni twierdzą, 
że sami dadzą sobie radę z wychowa- 
niem dziecka, w konsekwencji zaś 
mamy i z uczniem, i z nimi wiele kłopo- 
tów, wobec których często jesteśmy 
bezsilni. Są jednak tacy, którym bardzo 
zależy na współpracy ze szkołą. Zdarza 
Się nawet, że sami przychodzą do mnie 
i szczerze przyznają, że nie potrafią roz- 
wiązać rebusa, jakim jest dla nich psy- 
chika kilkunastoletniego syna czy cór- 
ki. 





Tadeusz Mościński: „moja praca stanowi coś w rodzaju budowania pomostu 


— Co Pana, jako pedagoga szkol- 
nego najbardziej niepokoi? 


— Niech pan spojrzy, panie redakto- — | 


rze, oto lista zawierająca prawie sto na- 
zwisk. Te dzieci mają kłopoty z nauką. 
Wobec przyczyn takiego stanu rzeczy 
jestem bezsilny. One wszystkie są po 
prostu chore! Wady wzroku, nadpo- 
budliwość, zaburzenia pracy analizato- 
rów mózgowych — to wszystko trzeba 
leczyć. Tymczasem zdarza się, że 
dziecko „połykające” litery przy czyta- 
niu jakiegoś wyrazu i karane krzykiem 


czy złą oceną, „bo' się nie nauczyło”, - 


nie jest w stanie bezbłędnie przeczytać 
tekstu, choćby nawet siedziało nad nim 
kilka godzin (do czego zmuszają je czę- 
sto rodzice). Proszę sobie wyobrazić, 


| że na każdych stu uczniów naszej szko- 


ły, ponad czterech ma kłopoty z tzw. „o- 





buocznością” a nie jest to jeszcze naj- 
groźniejsza dolegliwość... Owe niespet- 
na sto osób z listy to dzieci z poważny- 
mi. schorzeniami, kwalifikujące się do 
natychmiastowego objęcia opieką 
przez lekarzy czy psychologów. Prawie 
stu na tysiąc trzystu uczniów naszej 
szkoły! 

— Co Pan może zrobić w tej spra- 
wie? 

— Ja sam niewiele. Możemy jedynie 
z lekarzem szkolnym skierować dziec- 
ko do specjalisty — okulisty, logopedy, 
czasem psychiatry czy psychologa. 

— Czy można więc mówić o wi- 
docznych gotym okiem efektach Pana 
dziatalności? * 

— Oczywiście, nie w każdym przy- 
padku. Czasem praca z podopiecznym 
jest długa i żmudna, przynosi efekty do- 
piero po kilku łatach, "gdy już dawno 


| _ przestał być uczniem naszej szkoły. 


Myślę jednak, że mogę pochwalić się 
kilkoma sukcesami w rozwiążywaniu 


= problemów wychowawczych, szczegó|- 


nie dotyczących konfliktów. dzieci z ro- 


_ dzicami czy nauczycielami, chociażby 


w. Sprawach dotyczących: respektowa- 
nia- postanowień Kodeksu Ucznia. Po- 
magam w miarę swoich możliwości, o 
ile oczywiście racja jest po stronie inte- 
resantów. * > 3 

Wydaje mi -się też, że zdotałem po- 
móc wielu uczniom we-właściwym wy- 
borze szkoły średniej. —- 

Najważniejsze, że tó:co:robię przyno- 
Si. korzyść. Mam olbrzymią satysfakcję 
widząc efekty swojej pracy. Czuję się 
przyjacielem młodzieży i myślę, że spo- 
tykam się z odwzajemnieniem uczuć. 
To'chyba najważniejsze. - 

— Dziękuję Panu za rozmowę. 

Rozmawiał: 
JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. Maryla Zieleniewska 





KUNG-FU PO POLSKU 


Wiosną prezentowaliśmy na naszych tamach trzydzie- 
stosiedmio-odcinkowy cykl pt. „Uczniowie Klasztoru 
Shaolin”. Setki listów z prośbą o kontynuowanie szkółki 
wu-shu, utwierdziły nas w przekonaniu, że dalekowschod- 
nie sztuki walki zdobyły sobie nad Wisią ogromną popu- 
larność. Tysiące młodych chłopców ćwiczą dziś w klu- 
bach i ogniskach TKKF przeróżne odmiany karate, kung- 
fu, kendo i aikido. Jednym z nich jest Artur Sobotka — 
adept Wing-Tsun, czyli. jednego ze stylów kung-fu. 


P rawie każdy nastolatek 
oglądał w kinie i tełewizji fil- 
my z udziałem Bruce'a Lee. Nie- 
wysoki, silnie umięśniony, nie- 
samowicie szybki i sprawny 
Chińczyk, dokonywał na ekranie 
cudów zręczności, które nawet u 
wytrawnych znawców chińskie- 
go karate — czyli kung-fu, wzbu- 
dzały podziw i niedowierzanie. 
Czy jest możliwe, aby człowiek 
osiągnął aż tak niebywałą per- 
lekcję we władaniu swoim cia-- 


łem? A jednak jest. Skośnooki 
mistrz przez lata żmudnych ćwi- 
czeń osiągnąt „gibkość węża, 
siłę byka, zwinność pantery, 
-szybkość polującego tygrysa i 
wytrzymałość wilka”. Dła wielu 


« chłopców stał się idolem, po- 


zytywnym bohaterem zwycięża- 
jącym zło, sprytem i mądrością 
pokonującym silniejszych prze- 
ciwników. 

Artur również oglądał w akcji 
słynnego karatekę i zachwycił 


się jego popisami. Tak jak i on, 
nie wyróżniał się warunkami fi- 
zycznymi. Niski, drobnej budo- 
wy — ale bardzo sprawny, wy- 
gimnastykowany. Za „namową 
kolegi zapisał się do sekcji ka- 
rate. Nie był to jego pierwszy 
kontakt z treningową salą. 
Wcześniej, razem z bratem, up- 
rawiał przeź blisko rok boks. 
Brutalność i siłowość tej dyscy- 
pliny zdecydowanie mu nie od- 
powiadały. Ponadto rodzice nie- 
chętnym okiem patrzyli na kon- 
kurencję, w której łatwo o urazy 
i kontuzje. Później próbował 
swych sił jako piłkarz. Jego 
szkolna drużyna zajęła nawet 
czotową iokatę w turnieju o „„Zło- 
tą Piłkę”. On, najmniejszy w ze- 
spole, był jednym z najlepszych 
lewoskrzydłowych tego turnieju. 
Jednak przygoda z piłkarskim 
boiskiem również nie trwała dłu- 
go. 


Pragnął uprawiać sport bar- 
dziej wszechstronny. Wyrabiają- 
cy nie tylko siłę mięśni, ale także 
inne cechy, które przydadzą się 
w życiu. 


Wiele słyszał o karate. Panuje £ 


powszechna. opinia, że jest: to 
sport niebezpieczny, agresyw- 
ny, przeznaczony dla ludzi, któ- 
rzy chcą się wyżyć, często nie 
tylko na macie. | on z uczuciem 
niepewności szedł na pierwszy 
trening. Rzeczywistość okazała 
się zgoła inna. Zdarzają się-o- 
czywiście przypadki, że na salę 
przychodzą chłopcy pragnący w 
krótkim czasie nauczyć się kilku 
chwytów, dzięki którym staną 
się postrachem podwórka i zdo- 
będą podziw kolegów. Ale więk- 
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Fot. ANDRZEJ BACZYŃSKI 





UNDERGROUND 


No one could blame you 


Life can be easy 

it's not always swell 

Don't tell me truth hurts littie girl 
Hurts like hell 


But down in the underground 
You'll find someone true 
Down in the underground 

A land serene and crystal 


it's only forever 

Not long at all 

Lost and lonely 

That's underground, underground 


Daddy, daddy get me out of here 
Ah hah I'm underground 

Heard about a place today 
Nothing ever hurts again | 


Daddy, daddy get me out of here 
Ah hah I'm underground z 
Crystal sister please take me down 
Ah hah I'm underground 

Daddy, daddy get me out of here 


That's underground 
it's onły forever 
Not long at ail 

Łost and lonely 
That's underground 


Daddy, daddy get me out of here 
Heard about a place today 
Nothing ever hurst again 


Daddy, daddy get me out of here 
Ah hah underground 


Sister, sister please take me down 
Ah hah I'm underground 
Daddy, daddy get me out of here 


LEGH NOWICKI 


Redaguje 





zakwalifikówany w wytku £ 
złotej dziesiątki fosliwała 





Jarociński festiwal co roku 
wzbudza zrozumiate zaintere- 
sowanie, wyrażające się także 
mnogością publikacji praso- 
wych. Na tę imprezę można 
patrzeć z różnych punktów wi- 
dzenia, dostrzegając to, co... 
chce się zobaczyć. Szkoda, że 
najmniej mówi się t pisze o... 
muzyce. Czyżby jej w Jarocinie 
nie byto? Ten festiwal organi- 
zowany jest dla ludzi miodych, 
jego ocena do nich także nale- 
żeć powinna. Dlatego w 
„Świecie Muzyki” drukujemy 
list autorstwa MIROSŁAWA 
SOLIWODY, czytelnika nasze- 
go pisma. Jego też są zdjęcia, 
za które dziękujemy. Chętnie 
wydrukujemy list polemiczny... 





onad sto godzin muzyki 
non stop, około 150. wystę- 
pujących zespołów, 15-tysięcz- 
na publiczność — to podstawo- 
we dane, dające pewne wyobra- 
żenie o rozmiarach największe- 














zowany corocznie 





śnie nazwą 





muzyce 


rockowej oraz umożliwienie po 





zej publicznoś 
>ołom ama 
Jpy chcące w 
przesyłają wi 
niej k ty z nagranymi utwora: 
mi, bądż przyjeżdżają na spe 
cjałne przesłuchania. W ich wy- 
niku około 40-50 zespołów za 
staje dopuszczonych da wystę: 
pu na głównej scenie festiwalo- 
wej. Następne kilkadziesiąt u- 
zyskuje możliwość zaprezento- 
wania się na tzw. scenie alterna 
tywnej. Wszystkie one biorą u- 
dział w rywalizacji o jedyną na 
grodę festiwalu — nagrodę: pu- 
bliczności, — przyznawaną —na 
podstawie plebiscytu. Poza tym 
do występu w Jarocinie Rada 
Artystyczna zaprasza gości — 
grupy zawodowe i amatorskie, 
które uznaje obecnie za najwar- 
tościowsze 
Festiwal w Jarocinie daje 
przekrojowy obraz tego, co ak- 
tualnie dzieje się w polskim roc- 
ku. Pierwszego dnia prezenio- 
wali się przedstawiciele muzyki 
punk, reggae i blues, drugiego — 
heavy metal, zaś dwa następne 
dni poświęcono zespołom no- 
wofalowym * i awangardowym, 
poszukującym nowego brzmie- 
nia, eksperymentującym z moż- 
liwościami dźwiękowymi. W 
koncercie finałowym wystąpili 
łaureaci festiwalu, zespoły wy- 
różnione przez radę artystyczną 
oraz goście — IZRAEL, LECH 
JANERKA, VOO VOO i DŻEM. 
W wyniku plebiscytu wyłonio- 














zespoły z ktęgu „no 
ki ACAPULCO 
ARD, FORT BS, KOBRA 
KA, MIKROFONY KANIO: 
NY 1 SZTYWNY” PAL AZJI 
Wśród nich najwię ;e 
wejścia na drogę nalnej 
kariery ma znana już w 
koncertów na kilku przeglądach 

KOBRANOCKA, Jej melodyj- 
ne, ostro grane, humorystyczne 
utwory podobały się jarocińskiej 
publiczności do tego stopnia, że 
zespół musiał kilkakrotnie biso- 
wać. Ciekawe, oryginalne pro 
pozycje przedstawiły również 
zaopatrzone w cały zestaw dziw- 
nych, rzadko w rocku wykorzy- 
stywanych instrumentów dętych 
MIKROFONY KANIONY i umie 
jętnie łączący rockową, marszo- 
wą rytmikę z klimatami piosenki 
poetyckiej SZTYWNY PAL AZJI. 
Z zespołów nie wyróżnionych 
przez publiczność, wyróżniłbym 
ciągle rozwijające się 1984 (mu- 
zyka cold wave) oraz przedsta- 
wicieli Gdańskiej Sceny Alterna- 
tywnej, eskperymentujące PAN- 
CERNE ROWERY i grający ta- 
















eśniej z 


godną, letnią muzykę o niespo- - 


tykanym u nas brzmieniu CALL 
SYSTEM. Dobre, znakomicie 
przyjmowane przez publiczność 
koncerty „daty również gwiazdy 
festiwalu m.in.: DAAB, IZRAEL, 
KOSMETYKI MRS. PINKI, VA- 
RIETE, KULT, TILT, LECH JA- 
NERKA, DŻEM czy święcący w 
Jarocinie obchody 5-lecia ist- 
nienia zespół TSA. Niektórym z 
nich i wielu innym właśnie de- 
biut w Jarocinie otworzył drogę 
do kariery i sławy, jaką się dzi- 
siaj cieszą. 






































estiwal Muzyki Jazzowej JAZZ JAM- 

BOREE w ostatnich latach zawsze był 
atrakcyjny. Oczywiście zasługa to jego or- 
ganizatorów (przede wszystkim -PSJ), któ- 
rym udaje się co roku (pukam na wszelki 
wypadek w niemalowane drzewo...) zapro- 
sić prawdziwe gwiazdy Światowego jazzu. 
Naprawdę niewielu jest już markowych ar- 
tystów, którzy nie wystąpili w Sali Kongre- 
sowej. Tegoroczna obsada JJ znów. jest 
rewelacyjna! HERBIE HANCOCK z Tony 
Williamsem, Ron Carterem, Brandfordem 
Marsalisem, THE COUNT BASIE ORCHE- 
STRA pod batutą Franka Fostera, MICHAŁ 
URBANIAK!!! (po raz pierwszy w Polsce po 
sukcesach w USA), STEPHANE GRAPPE- 
LI, STED AHEAD z Michaelem Breckerem... 
To tylko ci najwięksi, a przecież w progra- 
mie JJ znajdziecie nazwiska tych wielkich i 
tych z... drugiej ligi, ale światowej! 

Jazz Jamboree rozpocznie się 23 paź- 
dziernika i potrwa do 26 tego miesiąca. Ale 
wstępnie zapowiadam tę imprezę już teraz, 
byście mogli próbować zdobyć na nią kar- 
nety lub bilety. Naprawdę warto! Tym bar- 
dziej, że koledzy z PSJ faworyzują młodych 
jazzfanów, proponując im specjalne kon 
certy i... bilety. Wzorem roku ubiegłego fes 
tiwal oferować będzie od 1 października (w 
miarę posiadania) na koncerty w Sali Kon- 
gresowej o godz. 16.00, specjalne bilety 
dla uczniów szkół średnich i wyższych. 

Do tegorocznego Jazz Jamboree rzecz 
jasną wrócę, przede wszystkim pragnąc 
przedstawić — przypomnieć niektórych 
jego uczestników. Wymienione wyżej, wiel 
kie nazwiska światowego jazzu promocyj- 
nej. prezentacji nie potrzebują, ale... może 
nie wszyscy dostrzegłi. je w: encyklope- 
diach muzycznych. Więc Jeszcze przed 
eciem prawdziwe 
vej.znajdzie 
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miejscem. zetknięcia ; iztelona, ale jednocześnie zjed 
nych grup mtoc żowych = noczona miłością do r 
punków z hippi , rastama rockowej, młodzieżowa publicz 








nów z „dźinsowymi” 1ami mu: ność 
zyki heavy metał i całej rzeszy MIROSŁAW SOLIWODA 
pozostałych, zjeżdzających się Fot. autora 








KALENDARZ MUZYCZNY 


29 sierpnia — 1920 — urodził się Charlie Parker, saksofonista, 

wielka postać współczesnego jazzu 

2 września — 1950 — zmarła Hanka Ordonówna, popularna 
niegdyś piosenkarka 

2 września — 1981 — zmarł Tadeusz Baird, wybitny kompo- 
zytor polski 

4 września — 1907 — zmarł Edward Grieg, najbardziej znany 
kompozytor norweski 


KUNG — FU == 
PO POLSKU - 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


szość uprawiających ten sport 
zawodników nie uznaje agresji i 
brutalności. Traktują karate jako 
sport obronny. Ćwiczą, by zdo- 
być siłę, sprawność i wytrzyma- 
łość; uczą się koncentracji i 
dyscypliny. Artur po dwóch la- 
tach treningu może powiedzieć, 
że większość tych cech rozwi- 
nął, choć zdaje sobie sprawę, że 
do doskonałości jeszcze mu 
dużo brakuje. Z zainteresowa- 
niem śledził odcinki szkółki wu- 
shu w „Świecie Młodych”. Pod- 
patrywał ćwiczenia, które póź- 
niej wprowadzał do codziennej 
gimnastyki. 

Jest uczniem technikum elek- 
tronicznego w Piasecznie. Prag- 
nie zostać elektronikiem, gdyż 
sądzi, że ta dziedzina ma przed 
sobą dużą przyszłość. Wolny 
czas lubi spędzać w domu stu- 
chając muzyki. Najbardziej po- 
doba mu się nowoczesna muzy- 
ka zespołów: Modern Talking, 
Alphaville, CC. Catch i Sandry. 
Dobrze gra w szachy, które uwa- 
ża za najciekawszą ze wszyst- 
kich gier. Często chodzi do kina. 
Lubi filmy o tematyce fantastycz- 


nej oraz o sztukach walki, takie 
jak: „Klasztor Shaolin”, czy „Ka- 
ratecy z Kanionu Żółtej Rzeki”. 
Uwielbia wodę i pływanie, a tak- 
że jazdę na rowerze. Niemal 
każdego wieczoru biega po kil- 
ka kilometrów i gimnastykuje 
się, gdyż twierdzi, że treningi 
dwa razy w tygodniu to zbyt 
mało jak dla niego. 

Nie żałuje, że wybrał sobie tak 
trudny sport, jak kung-fu. Uważa, 
że w jego przyszłym zawodzie 
elektronika _ bardzo pomocna 
będzie umiejętność koncentracji 
i opanowania, które zdobywa na 
macie. Dodatkowym atutem tej 
dyscypliny jest to, że można ją 
uprawiać niemal przez całe ży- 
cie. W Chinach są mistrzowie 
kung-fu, którzy trenują w wieku 
dziewięćdziesięciu lat. Swoje 
zainteresowania rozszerzył tak- 
że na obszar, z którego wywo- 
dzą się sztuki wałki, a więc na 
Azję. Czyta książki o Chinach i 
Japonii, interesuje się kulturą i 
geografią tych państw. Chciałby 
kiedyś pojechać do _ krainy 
skośnookich mistrzów i na 
własne oczy zobaczyć ich wielki 
kunszt. 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 








Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Ra- 

dzę ci się dłużej zatrzymać przy 

dziewczynce maszerującej do szkoły — warto jej się 

przyjrzeć. A potem koniecznie rozwiąż tamigtówkę z 

kótkami, która wcale nie jest prosta. W przyszią sobotę 

spotkamy się przy nowej porcji naszych uniwersalnych 
gier i zabaw. Do zobaczenia! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





UZUPEŁNIJ! 





W tym układzie rysuneczków zaszytrowane są malematyczne dziata- 
nia na liczbach. Każdy rysuneczek — to jedna cyfra. Powtarzające się w 
tym układzie takie same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy, zgodnie z ich znakami, zarówno w 
kierunku poziomym, jak i pionowym. Do dzieła! 





ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Za książkę zapłaciłem 60 zł i jeszcze jedną trzecią ceny książki. Jaka 
była cena książki? 


ZADANIE PREMIOWANE NR 591 


SYNTEZA 


KRZYZOWKI 





Podane niżej wyrazy wpisz do diagramu tak, aby powstała krzyżówka. 
Litery z oznaczonych kratek, czytane rzędami poziomymi, utworzą roz- 
wiązanie — przysłowie baszkirskie. Prześlij je w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 591". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 


TWARZE 
i PLECY 





3-liter. RADŻA SIŁACZ MASKARADA 
AKT REMIS STATUA PRZEBITKA 
REKONSTRUKCJA IWA SERCE 7-liter. REBELIANT 
JAK START AUTOKAR RUMIENIEC 
FONT A N N LEN STOPA DZIECKO WEŁNIANKA 
ŁZA ZAPAŁ INTRADA WODNICZKA 
: OSA ZGODA KOREKTA 10-liter. 
OE RO POP 6-liter. KROKOSZ KARBURATOR 
o a i 4mliter. AMATOR KRWINKA PIEŚNIARKA : 
źródłem wody pitnej. Te XVil-wieczne KRAM AMOREK NAPRAWA RAKIETNICA Jeśli się dokładnie przyjrzysz, to przeko- 
pomnik architAstury zoAiay a cZERIAJE ŁAUR CIASTO RZEŹNIA 11-liter. nasz się rychło, że tak zestawione „twarze” 
wojny światowej całkowicie zniszczone, MYTO KŁUSAK 8-liter. AKCELERACJA i „plecy” nie pasują do siebie. Wprowadź tu 
a.ioherysunki zaginęły. Fotografie rama: ZEBU KNOWIE JADALNIA KONSTRUKTOR _|_ porządek i ustaw na nowo poszczególne 
torskie, użyczone życzliwie przez naj- 5-liter. PAKIET ROBOTNIK LISTONOSZKA „pary”. Chyba wystarczy ci na to dziesięć 
starych obywateli miasta, pozwoliły OSADA POLSKA 9-liter. ZASKOCZENIE minut... Ź 


rzeżbiarzowi E.Dzindre oraz inżynierom 
z miejskiego przedsiębiorstwa wodo- 
ciągowego odtworzyć fontanny w ich 
pierwotnym kształcie. 





ROZWIĄZANIE 
ZADANIA 
PREMIOWANEGO 


z 86 numeru 
Świata Miodych” 


(kg) 





Czy rekiny są jadalne? 


(PAP). Wiadomo, że płetwy reki- 
nów są wysoko cenione w krajach 
Dalekiego Wschodu. Ostatnio mek- 
sykańska firma „Belmex” wysłała 
transport płetw rekinów do Japonii i 


Chin. Ponadto firma sprzedaje wy- 
garbowaną skórę rekinów. Połowami 
tych ryb zajmują się głównie rybacy 
stanu Tabasco na Półwyspie Ucata- 
nil. 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA poszedł do drogerii: 





Aby ten ciąg kółek z wycięciami był logicznie zakoń- 
czony, powinieneś w pusty kwadrat wpisać jedno z 
kółek oznaczonych numerami od 1 do. 6. Uprzedzam 
cię, że pasuje tam tylko jedno kółko. Swoją odpowiedź 
porównaj z rozwiązaniami za tydzień! 








> 41-95-38 ODPOWIEDZI 
R dE u-12- 4 _ Z POPRZEDNIEJ 
* 291-267- 24 SOBOTY: 


IKSIŃSKI chwali się przyjacielowi: 
— Wiesz, nasz nowy samochód jeździ tak cicho, że go się 
zupełnie nie styszy, a prowadzi się go tak lekko, że się tego 


nie czuje... 


— To skąd wy wiecie, że macie samochód? 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: mieszkaniec ma 48 lat; 
48+24+16+12—100. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwią- 
zanie obok. ILE TU BRAKUJE: w środek trzeciego trój- 
kąta trzeba wpisać 18, bo zasada jest taka: mnożymy 
przez siebie liczby na bokach trójkąta; dzieląc iloczyn 


„ 
z dnia 19.07.1986 r. 


Rozległa, ogromna jest Zie- 
mia 

I nieskończony kosmos... 
By się nie zgubić w tych 
przestrzeniach, 

Z otuchą myślisz: Polska 


Nagrody wylosowali: 

Beata Abrysiewicz - 
Gdańsk, Jolanta Bartosek — 
Koszalin, Marta Bielińska — 
Sosnowiec, Marta Gondek — 
Krosno, Marcin Hapunik — 
Białystok, Marcin Przybylski 
— Świętochłowice, Monika 
Rabajczyk — Skalbmierz, Ja- 
rostaw Walas — Zamość, Li- 
dia Żak — Rzeszów, Monika 





Jego niezliczone eskapady są zupełnie fantastyczne: wielce szanowni 
mieszczanie nieraz już zrywali się po nocy, żeby się z nich pośmiać. 
Pamiętam, jak to pewnego razu Billy był na jakimś wieczorze urodzino- 
wym. Zauważył, że trunki dolewane są bardzo opieszaile. 

— Zaczekaj — szepnął do mnie. — Już ja to załatwię. 

Wstał i oznajmił, że opowie historyjkę. Przykuwszy w ten sposób uwa- 
gę całego zgromadzenia, opowiedziai o jakimś królu Północnej Karoli- 
ny. Okazało się, że król ten miat zwyczaj odwiedzać sąsiada, króla 
Południowej Karoliny. Otóż pierwszy z tych królów lubit przepijać czę- 
sto. Na jednym z bankietów, którym podejmował go drugi król, piwnica 
musiata wyschnąć bo po pierwszych paru kieliszkach nie zjawiały się 
następne. 

Wszyscy słuchali uprzejmie i pilnie. A Billy powiada na zakończenie. 

— Król z północy rozgniewał się wreszcie czekaniem i powiedział coś 
tamtemu królowi. Zagadka polega na tym: co takiego powiedział król 
Pótnocnej Karoliny królowi Południowej? Kto zgadnie? 

Nikt nie zgadł. 

— Powiem wam w takim razie. Powiedziat: piekielnie długo trzeba 
czekać tutaj od jednego kieliszka do drugiego! 

Poznaj, proszę, jeszcze na zakończenie Francuza. Jest to Pierre Jean 
Joseph Champoux. Ponieważ litery „x” na końcu jego nazwiska nie 
wymawia się, chtopcy nazywają go „Shampoo”, co brzmi prawie tak 
samo. Petef John mówi wyraźnym francuskim akcentem. Jest wiełkim 


przez dziesięć otrzymujemy liczbę w trójkącie. 


specjalistą od whisky. Niegdyś zamierzał nawet wycofać się z puszczy i 
zabrać się do handlu alkoholem. Stał się jednak najlepszym własnym 
klientem i stwierdził, że ma za mały zapas trunków dla siebie i gości, 
wrócił więc nad rzekę. Na butelkę mu starczy. 


Porządek publiczny w tej niecodziennej grupie szanownych obywateli 
jest zupełnie zapewniony. Mamy wśród siebie przedstawiciela konnej 
policji Północnego Zachodu. Wprawdzie wystąpił już dawno ze służby, 
ale tutaj, w puszczy, jest przedstawicielem prawa i chociaż występuje 
całkiem nieoficjalnie, rozumiemy się z nim doskonale i jest nam pod jego 
opieką nawet przyjemniej niż pod opieką umundurowanego policjanta. 
Prawdziwy cziowiek lasu jest wybitnym indywidualistą i z natury nie cier- 


pi żadnych mundurów; mógł się zgodzić na mundur podczas wojny, ale 
to tylko ze względu na okoliczności wyjątkowe. Otóż nas ekspolicjant 
należał już wcześniej do naszego grona, mógł więc sobie dawniej nosić 
szlify generalskie — nikogo to nie obchodziło. Prawdziwy ojciec dla tych, 
którzy byli w biedzie, surowy dła tobuzów, ukrywa pod zewnętrzną, 
szorstką powioką serce wiełkości baryłki. Kryje się z tym troskliwie, jak 


Moje uznanie, drogi przyjaciełu. Znatem cię doskonale, lepiej może 
niż sądziteś. Za dawnych czasów, ilekroć spotykaliśmy się przy kieli- 
Szku, żeby jakąś sprawę przedyskutować, a nie mogliśmy dojść do 
porozumienia, rozchodziliśmy się przynajmniej z wzajemnym szacun- 





Żuk — Lublin 


kiem. A poza tym — przecież braliśmy razem udział w Grze — w starej, 
dobrej, rzetelnej Grze, która teraz już jest prawie dograna do końca. 

A teraz, jeśli masz twarde serce i silny jesteś w obliczu przeciwieństw, 
jeśli umiesz stawiać czoło stońcu i wiatrom, jeśli chciatbyś spróbować 
spania w namiocie, na wonnych gałązkach, jeśli chciałbyś zasiadać do 
stołu na ziemi, a nade wszystko — jeśli masz prawdziwe poczucie humo- 
ru, to podejmiemy, ty i ja, wędrówkę tą niezwykle despotyczną rzeką. 

Jeżeli natomiast lubisz miejską wygodę i dostatek lub nie umiesz 
śmiać się w chwilach niepowodzenia, powiedz lepiej o tym zawczasu i 
pozostań w spokoju na zawsze. 


ili. DRUŻYNA STRACEŃCÓW 


Noc spędzamy w przydzielonym nam namiocie. Właśnie ułożyliśmy 
się do snu, gdy ktoś podszedł do wejścia i wrzasnął potężnym gło- 
sem. 

— Wstawać! Wstawać! Dzień na dworze! 

Jakiś zaspany głos z wnętrza namiotu pyta: 

—- Która godzina, do stu diabłów? 

- A co cię obchodzi godzina? — odpowiada tamten głos. 

— Już dawno po trzeciej. Chcecie cały dzień przełeżeć, czy co? Wsta- 
wać i do canoe! E 

Boyd Mathewson, dowódca drużyny, wrzeszczy na całego. 

Cdn. 
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Co się wydarzyło 6, 7 i 8 września 


7 IX 1939 r. — padło Wester- 
platte. Na terenie tego półwyspu 
nad Zatoką Gdańską znajdowa- 
ła się w okresie międzywojen- 
nym Polska Wojskowa Składni- 
ca Tranzytowa. 1 1X 1939 r. o 
godz. 4.45 niemiecki pancernik 
Schlezwik-Holstein, który przy- 
był do Gdańska pod pretekstem 
wizyty kurtuazyjnej, otworzył o- 
gień na Westerplatte, rozpoczy- 
nając tym samym Il wojnę świa- 
tową. Westerplatte broniło się 
bohatersko przez 7 dni i nocy, 
odpierając siłami 180-0sobowej 
załogi, 3400 atakujących żołnie- 
rzy niemieckich. Swoiste zam- 
knięcie epopei dokonało się w 
kwietniu 1945 r. kiedy to po po- 
dejściu wojsk połskich i radzie- 
ckich garnizon niemiecki skapi- 
tulował bez walki 

Ponadto: 

8 IX 1370 r. — zmarł Kazimierz 
Wielki, ostatni król z dynastii 
Piastów. Koronowany został 25 
IV 1333 r., a jego celem stało się 
wzmocnienie i zjednoczenie 
Królestwa Polskiego. Kazimierz 
Wielki znacznie podniósł obton 
ność kraju — „pozostawił Polskę 


Był on m.in. współzałożycielem 
I! Proletariatu i współorganizato- 
rem pierwszych obchodów 1 
maja w Warszawie w 1890 r. A- 
resztowany został 27 IV 1904 r. 
w nielegalnej drukarni, gdzie 
stawił opór z bronią w ręku car- 
skim żandarmom 

8 IX 1939 r. — rozpoczęła się 
obrona Warszawy. Jej dowódca 
był gen. W. Czuma. Obok woj- 
ska w obronie brała udział lud- 
ność cywilna. Komisarzem ob- 
rony cywilnej był Stefan Starzyń- 
ski. Miasto skapitulowało 28 IX z 
powodu wyczerpania amunicji 
braku żywności, wody, światła 
itp. 

7 IX 1944 r. — wydano pier- 
wsze znaczki pocztowe, które 
wprowadzono do obiegu na wy- 
zwolonych terenach Rzeczypos- 
politej Polskiej 

8-9 IX 1945 r. — odbyły się 
pierwsze po wyzwoleniu dożyn- 
ki. lch miejscem byt Koszalin 


Cytat na dziś, jutro i 
pojutrze 

Są ludzie, którzy, gdy 
by płonął świat, żatowali- 


murowaną”. by tylko płonącego ra 
8 IX 1905 r. — na stokach war- zem z nim swojego 

szawskiej Cytadeli stracono domu. 

Marcina Kasprzaka, "działacza Ch. F. Hebbel 
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Historia śą. 07 
opuszczonego szałasu 


Ten żywy osobnik, który przykucnąi lekko pochylony do przodu i 
wsparł dłonie na kolanach, jak gdyby zamierzał lada chwila skoczyć do 
góry, to Charlie Dougal, kierownik tej drużyny, z którą wyruszymy. Jest 
całkowicie opanowany przez demona szybkości. Gdy popędza swoją 
drużynę zmuszając ją do coraz większego tempa, kinie tak, że dziury się 
robią w skałach. My jednak lubimy szaleństwo szybkości; bardzo byśmy 
chcieli poprawić zeszłoroczny rekord. Charlie Dougal nie znosi żadnych 

r 





słabości u swoich ludzi; wypoczywa dopiero nocą, owinięty w koc; 
posiłki spożywa przechadzając się. twierdzi bowiem, że wypoczynek 
niepotrzebnie zmiękcza człowieka i zmniejsza jego wydajność. Zdobył 
sobie przezwisko Szybkojedzącego Dougala. Zabawna nas czeka z nim 
wędrówka, prawda? 

Ten pan o minie z lekka znudzonej, o pomarszczonej twarzy i włosach 
wpadających w czerwień — to — tak jest, zgadteś od razu — Rudy Land- 
reville. „Jęśliś go nie znał dotąd straciłeś bardzo wiele, sam o tym nie 
wiedzą. Mie jest to znakomitość wioślarska, ale potrafi w każdą sytua- 
cję wnieść mnóstwo znakomitego humoru; nie ulega wątpliwości, że 
jeszcze na tożu śmierci będzie opowiadał zabawne historyjki. Posiada 
ich nieprawdopodobny zapas, możesz mu wierzyć, o ile masz ochotę. 
Wszystkie jego opowięści mają ogromną zaletę, żeś ich ną pewno 
przedtem nigdy nie słyszał. Początkowo każda z tych historyjek budzi 
zaufanie i wygląda prawdopodobnie, ale na tym właśnie polega artyzm 
Rudego — umie on wciągać i naciągać nawet ludzi ostrożnych. Nie daj 
się nabrać. 

Oto jest Jimmy L'Espagnol. Żylasty, dobrze związany, twardy, a zara- 
zem giętki jak węgorz. Posiada nieporównany upór i wytrwałość. Do 
swojego celu dostanie się zawsze, chyba że padniie martwy na drodze. 
Jadaliśmy nieraz z jednego garnka i uważamy się za braci; jest on synem 
Alecka, najlepszego mojego przyjaciela, weterana wszystkich przewod- 
ników, Indianina czystej krwi, cziowieka spokojnego, rozsądnego i dow- 
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cipnego. Pewnego razu, gdy ktoś szydził zbyt długo z jego ciemnej skó- 
ry, Aleck zdmuchnąt lampę i w ciemnościach zauważył ze śmiechem: 

— Teraz jesteśmy wszyscy jednakowego koloru. 5 

Jimmy jest niezawodny w obliczu niebezpieczeństwa, zna doskonale 
puszczę i odgrywa zawsze pierwszorzędną rolę w każdej wyprawie. 
Pewnego razu przebytem z nim w ciągu jednego dnia, od szóstej rano do 
trzy na dwunastą w nocy, sto piętnaście kilometrów, przy czym szesnaś- 
cie razy wypadło nam obnosić łódź brzegiem na przestrzeni od stu do 
ośmiuset metrów. Jeżeli odejmiemy dwie godziny na rozmaite posiłki, 
otrzymamy około szesnastu godzin jako czas zużyty efektywnie na dro- 
gę. Daje to szybkość przeciętną niewiele mniejszą niż osiem kilometrów 
na godzinę. Nazajutrz za to niewieleśmy zrobili. - 

Ten chłopczyk o małych zmarszczkach dokoła oczu i ust to Billy Mit- 
chell. Twarz ma psotnika, co jeszcze bardziej się uwydatnia ze względu 
na jasne, ptasie oczy, cienki nos i ostry podbródek. Wydaje się, że Billy 
śmieje się z czegoś niedostrzegalnie i niedostyszalnie. Widzisz terąz ten 
ujmujący uśmieszek? Strzeż się, bacz pilnie, żeby się na ciebie nie rzucit 
nagle z jakąś fantastyczną pretensją. Jako dowcipniś jest Billy istnym 
geniuszem. Jest wodzirejem we wszystkich tańcach. Umie też opowia- 
dać zajmujące historyjki. Te, o których mówi, że są prawdziwe, są rze- 
czywiście prawdziwe, inne... to pozostawiam już twojej własnej ocenie. 


> Dokończenie na str. 7 


